Wydanie poranne. 


„GŁOS NARODU.* 
wychodzł dwa razy dzien- 


nie, e godz, 9-tej rano i o 

godz. 6-tej wiecz. W nie- 

dzielę 1 święta uroczyste 
raz na dzień, rano. 


PRENUMERATA wynosi 
W Krakuwie: miesięcznie 
kor. 2, kwartalnie kor. 6; 
sa jednorazowe zanotme- 
nie do domu dopłaca się 
40 hal, za dwurazowe 

60 hal. 

Na prowincji: miesięcznie 
kor. 3 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie nie- 


mieckiem: kwartalnie kor, 10; w innych państwach: kwaztalnie kor. 19. Za dwura- | 
wą wysylkę dziennie DOPŁACA BIĘ 50 hal. miesięcznie Zmiana adresu: 40 ha 
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GŁOS NARODU 


Dziennik polityemy, założony w r, 1893 przez Józefa Rogosza. 
Redaktor naczelny: Or. Antoni Beaupró. 


Osobna prenumerata 18 

wydanie poranne wynosi 

miesięcznie w miejsou 8 

z odnoszeniem do doma 
1 koronę. 


Numer poranny 4h., wie- 
ezorny 10 h. Listy pienię- 
śnegł przekasy na preat- 


nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.—-Rękopiswó redakcja nie zwraa 
Adres Bed.: Ul. św. Krsyża 1. 7, Adres tel. »Głos Narodu Kraków. Telefon Nr, 180 


itgloszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze LSEFatowem „Głosu Narodu“, róg kw. Krzyża i Mikolajskie 

+ 7. Od miejaca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerz za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Bisię 

zskzologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje: wo Lwowie S. Sokołowski, pazaź Hanamanna, w Wiedntu Haszenztain & Vogler, (także w Hamburga, Frankiuzzt 
nad Menem, Berlinie, Lipska, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukea, H. Sohalek, w Paryża © Adam, rne de Varenno 38, 


Nr. 364, 


Niedziela dnia 26 listopada 1905. 


ROK XII. 
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KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN ! 


Preedstawienie „Żydów“ odbyło się przy a- 
kompaniamencie demonstracyjnych oklasków ży- 
dowskiej publiczności, przepełniającej  galerję. 
Syoniści oklaskiwali frazesy syonistyczne, socja.- 
liści — rewolucyjne. Po drugim akcie rozrzuco- 
no z galeryi mnóstwo kartek z syonistycznemi ode 
zwarmi. 

Sama sztuka, o której jutro pomówimy, ma 
wszystkie wady tendencyjnego politycznego pam- 
cletu i to ją wcale nie kwalifikuje na wystawienie, 
zwłaszcza na scenach polskich, obecnej ciężkiej i 
gorącej chwili... 

„Sokół' w Podgórzu urządza dziś Wieczór 
patrjotyczny ku uczczeniu rocznicy powstania li 
stopadowego. Na program Wieczoru składają 
się: słowo wstępne, deklamacja, chór Sokoła, 
gra na skrzypcach obrazek patrjotyczny z 1861 
r. „Na poddaszu“ i produkcje orkiestry p. Czy- 
żowskiego. 

Sprawa węglowa. Otrzymujemy z miasta 
następujące uwagi: Miejski skład węgle. w Kra 
kowie rozgłosii plakatami, że mimo strejku w ko 
palni Jaworznieckiej sprzedaje węgiel jak da- 
wniej (w workach plombowanych, po mieście) po 
76 hal. za 50 klg. To samo ogłosili plakatami 
drobni handlarze węgla, usprawiedliwiając się 
przed publicznością, że w czasie owego strejku 
zmuszeni byli podnieść ceny węgla dlatego, że 
w składach u pp. Kwiatkowskiego, Blumenfel- 
da, i Parozka, samowolnie bez wiedzy kopalni 
podniesiono i im ceny węgla. Zarówno jednak 
pierwsze ogłoszenie jak i drugie nie są zgodne z 
rzeczywistością, albowiem wozów miejskich pu- 
bliczność wcale nie widzi i bieduje z powodu bra- 
ku węgla, a handlarze drobni drą wprost niemi- 
łosiernie, aby tylko jaknajwięcej sytuację wyzy- 
skać. Przedwczoraj naprzykład na ulicy Długiej 
sprzedawali drobni handlarze 50 klg. węgla za 
1 kor. 20 hal. a nawet za 1 kor. 40 hal., gdyż wóz 
miejski od kilku dni wcale się tam nie pokazał. 
Miejskie woży z węglami kursują regularnie, 
ale wtedy, kiedy niema strejku, i kiedy węgla 
nie potrzeba bardzo pilno. Zresztą pachołcy miej 
skiego składu węgla wyzyskują także publicz- 
ność, żądając po 1 kor. 20 hal. za 50 klg. węgla, 
i nie chcą wnosić worków nawet już na I piętro, 
Nie wiele więc z tego składu mamy pociechy. 

Teatr ludowy. Dowiadujemy się, żestarania 
e pozyskanie koncesji na przedstawienia teatru 
ludowego w Krakowie czyni obecnie p. Frączko- 
wski, b. artysta teatru miejskiego. W razie uzy- 
skania koncesji przedstawienia teatru ludowego 
mają się odbywać w stoso vnie na ten cel urzą 1żo 
nej ujeżdżalni ». Targoskiego przy ulicy Rajskiej. 
stanie pod firmą Austryi', odpowiedział. Gdy- 

Do. s dla nauczycielek. W dn. 15 i 22 b. m 
adbyło się drugie i trzecie posiedzenie komitetu lo 
teryjnego na cel budowy „Domu dla nauczycielek“ 
Na posiedzeniach tych panie układały między so- 
bą rozdział stolików loteryjnych z fantami, któ- 
rych wiele i bardzo pięknych nadchodzi eo dzień 
do biura Stowarzyszenia. Bardzo bogato zapowia 
dają się też stoliki z świeżymi kwiatami, z drobia- 
zgami artystycznemi dla starszych i zabawkami 
dla dzieci. Na wypełnienie stołów spożywczych 
nadchodzą dary ze wsi i z miasta. 

W sprawie czytelni kobieł. Od grona osób z 
kół tutejszej inteligencji otrzymujemy następują: 
ee pismo z prośbą o umieszczenie: 

Od pewnego czasu zaczyna krakowska czy- 
telnia dla kobiet swój wpływ wywierać na szersze 
koła społeczństwa zorganizowawszy odczyty 0 ró- 
amych, t. zw. ważnych problemach społecznych. 


Praca ta zasługiwałaby z każdego względu na 


uznanie, i poparcie, jak każda idea przedsięwzię- 
ta w imię dobrej wiary. Zważywszy jednak ze 
Obecny cykl odczytów, np. „Ochrona macierzyń- 
stwa“, na których głosi się takie zasady, jak zapo- 
bieżenie nadmiernemu przyrostowi potomstwa 
w małżeństwach, z powodu grożącej nędzy ekono- 
micznej(!) rzucanie różnych  pesymistycznych 
myśli, malowanie dzisiejszej młodzieży w bar- 
wach czarnych, w wysokim stopniu źle wpływa na 
dusze młodociane niedorosłych słuchaczek, panie- 
nek, które nie opuściwszy jeszcze ław szkolnych, 
z ciekawością przysłuchują się tym wywodom o- 
raz dyskusjom na ten temat prowadzonym mimo 
silnego rumieńca wstydu; zważywszy, że podo- 
bne teorje zamącają jedynie spokój duszy mło- 
dych istot otwierając przed niemi całą Gehennę 
zepsucia i błota życiowego, zarażając je bezwie- 
dnie pesymizmem, w większej części nieuzasadnio 
nym — zwracamy uwagę Zarządów szkół oraz 
kół wóchowawczych, aby na podobne odczyty u- 
czennicom stanowczo uczęszcząć zakazały, a za- 
razem oświadczamy, że prowadzić będziemy walkę 
bezwzględną i stanowczą z temi paniami, które 
córki swoje na słuchanie podobnych enuncjacji 
prowadzą. Walkę tę zaś prowadzić będziemy: 
uniknieniem Towarzystw tych panienek, które na 
podobnych odczytach bywają; wpływem w towa- 
rzystwach, by odwrócić młode umysły od Czytelni 
kobiet, jako szerzącej pessymizm i nie wahającej 
się w obec niedorosłych słuchaczek „z lubością 
starej panny" wydzierać młodym sercom wiarę 
w życie; wreszcie agitacją, aby dla powyższych 
punktów pozyskać jak największą liczbę zwolen- 
ników. 
Przeciw Czytelni kobiet nic nie mielibyśmy, 
gdyby swe idee propagowała w „dobranem kole 
słuchaczek.* — (Następują podpisy). 


Nieudany terror. W dniu 28 bm .strejku po- 
wszechnego nie będzie. Pomimo gwałtownego 
nacisku ze strony socjalistów, agitacja za strej- 
kiem nie miała powodzenia. Nawet wśród żydów 
objawił się silny opór przeciw zamykaniu skle- 
pów. Chrześcijańskie kupiectwo oparło się oczy- 
wiście stanowczo soejalistycznemu  terrorowi. 
Próby wywołania zamętu zostały również udare- 
mnione. Wiadomość o postanowieniu władz 
szkolnych, które byłoby wprost wezwaniem do 
strejku dzieci, okazała się nieprawdziwą; Jaki je- 
dnak cel miała „N. Reforma" ogłaszając tę bajkę? 
Ruch na kolejach będzie utrzymany w całej roz- 
ciągłości. Wogóle już dziś można stwierdzić, że 
strejk powszechny się nie powiedzie, co uznać 
trzeba za objaw zupełnie dodatni. 

Wielka kradzież na poczcie. Po wstępnem 
dochodzeniu w sprawie kradzieży 27,000 kor ja- 
ko najsilniej poszlakowanego aresztowano woż- 
nego Kosa, który worek z kwotą w banknotach 
i złocie kładł do ogólnego worka, i sam ten worek 
plombował. — Kos przed oddaniem worka w 
Podgórzu, był przez 8 minut pozostawiony sam je 
den, a po wyprawieniu ekspedycyi udał się o go- 
dzinie 8 wieczór w prost do swojego mieszkania; 
brak zaś worka w urzędzie pocztowym spostrze-- 
żono dopiero o godzinie 9 wieczór. — Kos zajmu- 
je na poczcie stanowisko woźnego od t:'zech lat, 
z płacą 48 koron miesięcznie. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W niedzielę po południu: „Grube ryby"; wie- 
czór: „ljola*. 

W poniedzialek: „Dziady“. 

We wtorek: „Żydzi“. 

We środę: „Kordyan“. 

We czwartek: „Żydzi“. 

W sobotę: „„Rosmersholm*'. 

W niedzielę po południu: „Sawantki*; wieczór: 
„Konfederaci barscy* i „Warszawianka“. 


Z ruchu muzycznegó 


Dr. Zamiłowski. — A. Griinjeld. — J. Lalewicz. 


Trzeba naprawdę posiadać wyjątkowy kre- 
dyt artystyczny u pubczuotci krakowskiej prze 
kładającej jeszcze zawsze na koncercie mały bigo- 
sik nad jednolity program, by zapowiedzią wie- 
czoru złożonego z samych pieśni, zwabić takie tłu- 
my słuchaczy, jak to było w poniedziałek na. kon- 
cercie dr. Zawiłowskiego. Wytworny śpiewak 
skorzystał z swej szybko zdobytej popularności, 
by zapoznać Kraków z kilkoma wybitnymi repre- 
zentantami nowszego pieśniarstwa niemieckiego. 
Słuchano tego wszystkiego trochę jak... bajki o że- 
laznym wilku i aplaudowano nieśmiało z zakło- 
potaniem, a dopiero druga, polska część koncertu 
rozgrzała wszystkich, stając się szeregiem zwy- 
czajnych owacyi, szczególnie gorących po odśpie- 
waniu piosenki ludowej ze zbioru F. Szopskiego. 

Za wyróżnienie w programie Hugona Wolfa 
zaskarbił sobie artysta wdzięczność u wszystkich 
przyjaciół muzyki. Jeszcze dość cicho u nas o 
tym genialnym pieśniarzu, którego imię przybie- 
rają za godło w Niemczech liczne stowarzyszenia 
i związki, poświęcone propagandzie nowej muzy- 
ki. Zwalczany namiętnie za życia, po śmierci 
uznany jest Wolf powszechnie za ostatniego wiel- 
kiego twórcę pieśniarza, a jego dzieła za ostatnie 
słowo, koronę tej wielkiej gałęzi muzyki niemiec- 
kiej. Nazwano go „Wagnerem pieśni“, a w tem 
określeniu jest coś więcej niź zewnętrzne podo- 
bieństwo stanowiska historycznego. Hugo Wolf 
stosował w pieśni pryncypia wagnerowskie, trak- 
tując fortepian symfonicznie jako czynnik równo- 
rzędny głosowi nie jako tło, ale jako interpreta- 
oyẹ, uzupełnienie śpiewanego słowa. W tym 
względzie był kontynuatorem idei, przeczutych do 
pewnego stopnia przez Schuberta Schumanna i 
Brahmsa, ale żaden z poprzednich nie oddał swej 
sztuki tak wyłącznie i bezinteresownie na usługi 
słowa poety, na rzecz wyjaśnienia i spotęgowa- 
nia nastroju poezyi. (Tem się tłómaczy, dlaczego 
Wolf wybierał teksty jedynie z dzieł dobrych poe- 
tów, nigdy z średnich lub drugorzędnych.) Przy 
całej skromności muzyka wobec poety silna indy- 
widualność Wolfa rysuje się wyraziście w najdro- 
bniejszej piosence — znamionuje ją pewien odrę- 
bny charakter mełodyi i ogromne poczucie formy, 
które nawet największe dziwactwa harmoniczne 
potrafi rozwiązać logicznie. 

Dr. Zawiłowski śpiewał Wolfa trzy pieśni: 
majestatyczny „śpiew Weyli“, tajemniczy hymn 
do snu, i żywiołowy śpiew wiosenny. O wykona- 
niu tych pieśni, podobnie jak innych da się po- 
wtórzyć wszystko, co powiedziano po pierwszym 
koncercie artysty. Śpiewak nasz w artyźmie po- 
został ten sam, jeszcze może głębszy i subtel- 
niejszy w wyodrębnianiu nastroju każdej pie- 
śni; wokalnie zyskał bardzo wiele, — głos na- 
brał siły męskości i w niższych zwłaszcza tonach 
szlachetnego barytonalnego brzmienia. 

Ubiegły tydzień przyniósł ponadto dwa kon 
certy pianistowskie, bardzo od siebie odległe war 
tością i poziomem artystycznym. Kto złoży z 
serca wszelką uroczystość izgodzi się na używa- 
nie przez dwie godziny niemęczącej a miłej mu- 
zycznej zabawy, może iść na koncert Griinfel- 
da. Dobrze przytem zrobi jeżeli spóźni się ną 
Beethovena, a podczas Chopina wyjdzie na pa- 
pierosa. Bo reszta, co zostanie w programie, to 
będą rzeczy drobne, często nawet błahe, ale po- 
dane z takim szykiem, z taką brawurową pewno- 
ścią siebie, jaką niewielu pianistów poszczycić 
się może, będą tam jakieś przeaksamitne pianis- 
sima, jakieś staccata nieporównanie lekkie, bę- 
dzie humor i swoboda rzetelnie wiedeńska. O 


parę stopni mniej doskonałości technicznej, a ca 
ła ta produkcja nadawałaby się do teatru, „spe- 
cjaliści* pomiędzy występem mistrzyni na tra- 
pozie, a popisem tresowanych fok, — tą swoją 
doskonałością jednak rozbraja, ujmuje i sprawia 
przyjemność. 

Koncert prof. Zalewicza, należy do dziedzi- 
ny zupełnie odmiennej. Do dziedziny muzyki po- 
ważnej. Wiemy już, jak doskonałego profesora 
pozyskał Kraków. Obecnie poznaliśmy, jakie- 
go pianistę. Nie mówię o technice, —- ta dziś 
u koneertującego pianisty rozumie się sama 
przez się, a tutaj jest bardzo wysokiej miary. 
Więcej interesuje p. Zalewicz jako artysta. W 
grze tego świetnego profesora niema właśnie nie 
profesorskiego, szkolarskiego, nie z obojętnej so- 
lidności wykonania, jest w niej natomiast wiel- 
ka wytworność, dużo ciepła i jakiś rys kobiecy, 
pewna miękkość, która słuchacza odrazu przyja- 
cielsko usposabia wobec koneertanta. Z temi 
właściwościami połączone doskonałe zrozumie- 
nie i odczucie muzyki klasycznej dało rezultat 
bardzo artystyczny w wykonaniu Ronda Beet- 
hovena i Fugi Bacha. 

Prof. Zalewicz ra'al przyjęcie wyjątkowe 
serdeczne, a gorące oklaski, któremi go darzono, 
było nietylko zdawkowem podziękowaniem za 
samą produkcję, ale też świadectwem sympatji, 
jaką cały muzykalny Kraków powitał, pozyska- 
nie na stałe artysty tej miary. Zapewne nieraz 
jeszcze nadarzy się sposobność ponowienia dowo- 
dów tej sympatji. 

t. 


Kongres ziemstw. 


(Telegram Pet. aj tel.) 


Msokwa, 26 listopada. 


Na  onegdajszem posiedzeniu kongresu 
ziemstw i miast dyskutowano nad kwestyą polską. 
Redaktor Struve z dziennika „Oswobożdże- 
nie“ żądał dla Polski — gdzie istnieje teraz, jak 
obecnie w całem państwie, anarchja — liberalnej 
administracyi i autonomii. Obcego wmięszania się 
nie należy się obawiać. Wszyscy Rosjanie potra- 

fią je należycie odeprzeć. 
Ks. Dołgoruktj oświadczył, że autonomja nie 


ULOS NARODU. 


oznacza oderwania nawet Katkow za nią wystą- 
pił. Moskiewski Kremel i Praga warszawska po- 
dały sobie ręce i w niedługiej przyszłości możliwą 
jest federacja państw słowiońskich, w której Ros- 
janie i Polacy pod kulturnymi względami odegra- 
ją wybitną rolę. 


Kaszkarow z Kaługi wzywał, aby polecić 
rządowi by kwestyę polską rozwiązał bez roważa- 
nia kwestji mieszania się Niemiec, które to wmie- 
szanie się naród rosyjski potrafi odeprzeć. 

Kraszowski z Petersburga domaga się, aby 
pozostawić rozstrzygnięcie kwestji polskiej Du- 
mie. 

O pół nocy obrady przerwano. 


Deputacja polska w Petersburgu. 

Petersburg, 26 listopada. (Tel. wł.) Mię- 
dzy polskimi ezłonkami deputacji ziemstw a hr. 
Wittem toczą się rokowania w sprawie autonom- 
ji Królestwa polskiego. Z kół dobrze poinformo 
wanych słychać, że dotychczasowy przebieg ro- 
kowań zapowiada korzystny rezultat. 

Warszawa, 26 listopada. (Tel. wł.) Według 
nadeszłych tu z Petersburga wiadomości, dziś w 
Carskiem Siole ma być przyjętą deputacja pol- 
ska przez cara. 


Strejk w Moskwie. 

Berlin, 26 listopada, (Tel. wł.) „Berl. Tage- 
blatt“ donosi z Moskwy, że nurtujące wśród tam- 
tejszych robotników wrzenie wybucha w wielki 
strejk..  Bezrobicie ogarnęło już wiele fabryk, 
w innych strejkujący zmuszają robotników do 
zawieszenia pracy. Strejkujący, chcąc nadać 
strejkowi charakter ogólny, chodzą po domach i 
zmuszają służbę do strejku, a służbodawcom, któ 
rzy się temu opierają, grożą śmiercią. 

Onegdaj napadli strejkujący wielką odle- 
warnię żelaza, należącą do szwajcarskiego podda 
nego Meyera, splądrowali ją i zniszczyli, a wła- 
ściciela obili i obrabowali. Jeszcze kilka innych 
fabryk zostało zniszczonych. Uszkodowano tak- 
że telefony. 
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Berlin, 26 listopada. (Tel. wł.) Wedlug do- 
niesień z Moskwy, wybuchający tam strejk ma 
charakter tylko symptomatyczny. Znawcy sto- 
sunków lokalnych określają go jako odruch 
przejściowy, który wkrótce ustanie. 


WYDAWCA: Anton: Beaupró. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: 
Jan Grzywiński 


Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarządem 
S. Szembeka, 


NADESŁANE. 


wbryka „Nadzełana” ris pochodni od Ridzkoji, 
tad mio bisrsa sa nig odpowiedsialmośc. 


która 


> 


Aby być piękną, niedostateczaem 
jest mieć cerę świeżą, potrzeba mieć 
5 staranie o powłoce ciała, rąk i twa- 
W rzy. Najlepszym środkiem do tego jest 
Creme Simona, którego 40 letnie po. 
wodzenie utwierdziło wartość hygieni- 
czną. Niezależnie od tego Środka, na- 
leży używać innego środka, jak Pou- 
dre ryżowy Šimona z zapachem brodawnika (hó- 
liotrope) albo fijolków. 2989 


ŻRÓDŁEM SIŁY dla j wszystkich, "którzy 
esmją eczen eieńczeni, nerwo- 
ga  Troskawióli bergi jest 
SANATOGEN 


przez 3000 przeszło lekarzy wszystkieh oy- | 


wilizowanych krajów jako znakomity uma-  Ż 
ycia w aptekach i droguerjach. 
darmo i oplainia wysyła Bauer 

& Cłe., Berlin SW. Jeneralne zastąp- 

stwo na Austro-Węgry: 
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Wyspa dra Moreau 
G. H. Wells. 
15) (Ciąg dalszy.) 


Troskliwie ukrywana przez ebu moich go- 
spodarzy tajemnica budynku mieszkalnego, zro- 
bila na mnie wielkie wrażenie. Długi czas roz- 
myślałem nad tem jak i nad tak dobrze mi zna- 
nem nazwiskiem Moreau, którego jednak w żaden 
sposób nie mogłem odgrzebać w pamieci... Tu 
znów stanęła mi przed oczyma owa nieokreślenie 
dziwna postać, którą widziałem na wybrzeżu, 
jej osobliwy chód i dziwaczne poruszenia. Za- 
stanowiło mnie, że żaden z tych ludzi nie rozma- 
wiał ze mną i zapytywałem się, jakiego używają 
oni jezyka? Wszyscy wyglądali ponuro i mil- 
cząco, a gdy mówili, głosy ich były jakby nie- 
pewne, niezdecydowane. Na czem polegały te 
wszystkie anormalnościł — Albo naprzykład 
oczy owego wstrętnego służącego Montpgomerego 

W momencie, gdym to pomyślał, wszedł on 
sam, niosąc na małej tacy kawę i gotowane ja- 
rzyny. Był teraz biało ubrany. Z trudem tylko 
mogłem stłumić w sobie uczucie wstrętu, gdy 
zgiął się w ukłonie i postawił tacę na stole. 

Wtem... ogarnęło mnie zdumienie. Pod jego 
szczeciniastym czarnym włosem  dojrzałem u- 
cho, ale jakie! 

Ten człowiek miał śpiciaste uszy, obrośnię- 
te cienkim brunatnym włosem |... 

— „Śniadanie dla pana“ — odezwał się. 

W milczeniu wpatrzyłem się w niego. Od- 
wrócił się i ruszył ku drzwiom, spojrzawszy na 
mnie dziwnie przez ramię. — Przyszedł mi na 
myśl znowu Moreau. Mózg zaczął pracować... 


Największy zakład krawiecki w kraju 


oraz UBRAŃ GOTOWYCH WŁASNEGO WYROBU. 


Zwiazek katol. krawców 
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Gdzieś, w jakimś zestawieniu słów... Pamięcią 
sięgnąłem od dziesiątek lat wstecz. _Moreau..... 
Doktór Moreau... „Potworne problemi doktora 
Moreau!“ Frazes ten jako dobrze znany, wyło- 
nił się z głębi wspomnienia i za chwilę w myśli 
ujrzałem go wyraźnie, wypisanego czerwone- 
mi literami na okładce broszury, której czyta- 
nie ścinało krew w żyłach. Broszura ta z całą gro 
zą swej treści stanęła mi w tej chwili żywo przed 
oczyma, uświadomiłem sobie już wszystko. 

Byłem wtedy jeszcze chłopcem, gdy Moreau 
głośnym był już jako znakomity fizjolog i w ko- 
łach naukowych szeroko znany z swej wyjątko- 
wej fantazji i bezwzględności w sądach. Liezył 
wtedy z jakie pięćdziesiąt lat. Czyżby to był ten 
sam? — Doktor Moreau publikował kilka zdu- 
miewających problemów o wymianie krwi. Kar- 
jerę swoją przerwał jednak nagle — musiał o- 
puścić Anglię. Pewien dziennikarz w charakte- 
rze asystenta laboratorjum uzyskał dostęp do je- 
go pracowni, z planem z góry ułożonym, aby z 
tamtąd wynieść senzacyjne relacje i przy pomo- 
cy takiego przypadku, — o ile to można nazwać 
przypadkiem — mógł napisać ową broszurę. 

W dzień opublikowania jej, z domu dok- 
tora Moreau zbiegł pies odarty ze skóry i pokra- 
jany w okropny sposób. 

Było to w czasach spokojnych, bez senzacji. 
Stryj owego asystenta, wybitny redaktor wyzy- 
skał wypadek i zaapelował do sumienia narodu. 
Owo sumienie zwracać się zwykło przeciw meto- 
dom badań naukowych. Tak stało się i teraz: 
doktora poprostu wyrzucono z kraju. Być może, 
że zasłużył na to, zawsze jednak jestem zdania, 
że zdradzenie jego doświadczeń naukowych 
przed szerokiemi masami, było haniebnem, mi- 
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mo, iż relacje owego redaktora głosiły, że niektó- 
re eksperymenty doktora były tylko lekkomyśł- 
nem okrucieństwem. Dr. Moreau mógłby był 
zapewne okupić swój spokój zaprzestaniem ro- 
bienia podobnych doświadczeń, te jednakże dro- 
giemi mu były, jak każdemu człowiekowi 
wiedzy, którego raz ogarnął niengaszony nigdy 
urok poszukiwań i badań. Moreau nie by! żona- 
ty, mógł się swobodnie oddawać swoim planom. 


Byłem przekonany, że jestto ten san czło- 
wiek, wszystko utwierdzało mnię w tem mnie- 
maniu. 

Zrobiło mi się zimno na myśl, do jakich 
celów, do czego ma służyć owa puma i inne 
zwierzęta, które teraz wprowadzono do domu? 
Jakby pod wpływem myśli owinęła mnie woń- 
dziwna, słaba, jakiś zapach charakterystyczny, 
zapach antiseptycznych środków sali operacyj- 
nej.... 

Za ścianą dało się słyszeć mruczenie pumy i 
skomlenie psa, jakby bitego... 

A przecież z drugiej strony zwłaszcza dla czło 
wieka nauki, wiwisekcja nie była znowu czemś 
tak bardzo strasznem, aby usprawiedliwić mogła 
roztaczaną przedemną tajemnice!... Tu znowu 
przyszły mu na myśl spiczaste uszy i świecące 
oczy służącego Montgomerego. Wszystkie nie- 
zwykłe wypadki ostatnich dni stanęły mi żywo 
przed oczyma, zaczęły się plątać i gmatwać... 

Co to wszystko znaczy ? 
groda na samotnej wyspie, notoryczny wiwisek- 
tor i ci kartawaci pokręceni ludzie?... 
ko znaczy? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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